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PRENUMERATA 


W MIEJSCU; 
3 kop. 60 
półrocznie . . . rb. 1 kop. 80 
kwartalnie . rb. — kop. 90 
Cena pojedyńczego numeru k. 8, 
Doplata za odnoszenie—15 kop. 

kwartalnie, 

Z PRZESYŁKĄ; 

rb. 4 kop. 80 
rb. 2 kop. 40 
rb. 1 kop. 20 


rocznie 


rocznie 
półrocznie 
kwartalnie . 


Redakcyja, Administracyja i Drukarnia „Tygodnia 


Piotrków, dnia 4 (14) Września 1902 r. 


TYRZJEŃ 


Wychodzi w każdą Niedziele, wraz z oddzielnym stałym dodatkiem powieściowym. 


w prawej oficynie na parterze. 


N: 37. 


OGŁOSZENIA 


Za ogłoszenie 1-razowe kop. 10 od 

jednoszpalłowego wiersza petitu. 

Za ogłoszenia kilkakrotne po k. 6 
od wiersza, 

Za reklamy i nekrologi, oraz ogło- 
szenia zagraniczne po kop. 12 
od wiersza. 

Za ogloszenia, reklamy i nekro- 
logi na l-e) stronie po kop. 20 
a dolącz. 1 kartki anneksu rb. 7. 
Za UWomaczenie oglosz. z języków 
obcych po 2 kop. od wiersza. 


N 


mieszczą się w domu K. Soczotowskiego (obok Hotelu Wileńskiego) 


DOM HANDLOWO-SPEDYCYJNY 


MARKUSA GRADSTEIN 


w Częstochowie, dom własny 
Filije w Granicy i Herbach pod Częstochowa 


załatwia punktualnie i 


akuratnie formalności celne i wszelkie czynności wchodzące w zakres 
ekspedycyi po cenach przystępnych. 


(L= 


DOM 


BANKOWY 


MARKUSA GRADSTEIN 


w Czestochowie, dom własny 
Asekuruje Pożyczki Premijowe Il-ej em. z r. 1866 na ciągnienie z d. 1 (14) Września r. b. 


po rubli 5. 


Załatwia inkasa, wydaje przekazy w kraju i zagranicą, oraz wykonywa wszelkie 


złeeenia w zakres operacyj bankierskich wchodzące. 


wchodzące. 
poszukiwania górnicze; badania gruntu i podglebia wykonywują 


jako to: 


S. 


Adres: Piotrków, dom W-nej Popowskiej. 


Dr. B. Ruszczykowski 


powrócił i rozpoczął przyjmować chorych. Ulica Petars- 
burska (d. Kaliska), dom W -go Jarnuszkiewicza. (3- 3) 


Ktoby miał do sprzedania Krowy holenderskie lub 
lolendersko-oldenburskie, zechce, z wyszczególnie- 
niem ceny, zgłosić się do p. Olszowskiego, właściciela 
dóbr Niewiadów, przez Rokiciny. (2—2) 


3) 


Kapitały obce w przemyśle polskim. 


(Przedruk z «Przeglądu Polskiego»). 


(Ciąg dalszy). 

Zobaczymy teraz jaki wpływ wywarły obce 
kapitały na rozwój i skupienie przemysła pol- 
skiego. 
pozwala dostatecznie zgłębić tego zjawiska za 
pomocą materyjału odpowiedniego. Narzekali 
na to już niejednokrotnie różni badacze a naj- 
bardziej odczuł te braki p. Stanisław Koszut- 


ski, pisząc swój zarys historyczny przemysłu 
polskiego. Jak wiadomo, przedsiębiorczość ob- 


ca miała wielki wpływ na rozwój 
mysłu w Królestwie Polskiem. 
Według danych urzędowych, w 
wartość przemysłu fabrycznego w Królestwie 
Polskiem wynosiła 32,1 mil. rb. z 74,653 ro- 
botników. W roku 1871 ogólna suma produ- 
kcyjności dosięga 66,7 mil. rb., liczba robotni- 
ków 76,616, w r. 1880 ogólna produkcyjność 
dochodzi do 171,8 mil. rb. a liczba robotni- 
ków do 120,763! Według bardzo niedostate- 
cznych danych urzędowych, produkeyjność Kró- 
lestwa Polskiego w r. 1898, przy 153,359 ro- 
botników, dosięgła: 229,485,000 rb, Wszyscy 


satego prze- 


roku 


Wszelkiego rodzaju roboty w zakres 


WIERTNIGTW 


stadnie artezyjskie. 


|skicgo, w r. 


Niedokładna i wadliwa statystyka nie | 


1860 | 


(1—1) 


bruklinowskie, pochłaniające i inne: 


W. POPOWSKI. 


(0—3) 


KARCZEWSKI 


statystycy i badacze polscy twierdzą jednogło- 
śnie, że istniejące dotąd dane urzędowe nie 
określają całkowitej wartości produkcyi, gdyż 


| fabryki zawsze się starają podać mniejsze cy- 


fry. Z tego powodu, chcąc mieć cyfry pra- 
wdopodobne, trzeba je zwiększać o 1/4. Taką 


| drogą otrzymamy sumę ogólną produkcyjności 
„| Królestwa Polskiego 287 mil. 


rb. (wr. 1893), 
Według danych, przytoczonych przez Koszut- 
1895 produkceyjność całego prze- 
Królestwie Polskiem, z wyjątkiem 
wynosiła 251,6 mil. rb., 
42. Po zwiększeniu o 
po dołączeniu zaś górni- 
ków, ogólna liczba robotników w przemyśle 
polskim wynosiła 241,720 (według obliczeń 
Koszutskiego). W r. 1897 suma ogólnej pro- 
dukcyjności w Królestwie 
425,896,000 rb., liczba zakładów 4,221 
robotników 247,041. 

W tym samym roku suma. produkcyjności fa- 
bryk w całem państwie wynosiła 2,839.144,000 
rb. liczba fabryk i zakładów przemysłowych 
39.029, robotników 2,098,262. Tym sposobem 
produkcyjność Królestwa Polskiego stanowi 
około 1/7 całej produkcyjności w państwie, 
liczba robotników niespełnia '/s, a ilość zakła- 
dów fabrycznych niespełnia t/v. 

Z innych danych wynika, że pod względem 
intensywności przemysł polski w stosunku do 
całego państwa zajmuje pierwsze miejsce (we- 
dług wywodów prof. Brandta). Najjaskrawej 
zaznacza się rozwój i skupienie przemysłu 
tkackiego w Królestwie Polskiem. 

Pod wpływem ceł ochronnych, przemysło- 
wcy obcy zaczęli gorączkowo przenosić swe 
zakłady a raczej otwierać ich filije w Króle- 


mysłu w 
górniczego, 
liczba fabryk 2,2: 
otrzymano 194,212; 


„ liczba 


| czaj szybko, 


ogólna 


Polskiem wynosiła 


j. 14 marca r. 


stwie Polskiem, zaopatrywać je we wszelkie 


środki techniczne i fachowców własnych. Prof. 
Janżuł, członek komisyi utworzonej dn. 13 


czerwca 1886 r. do zbadania przemysłu fabry- 
cznego w Królestwie Polskiem., tak charakte- 
ryzuje zakładanie fabryk przez cudzoziemców 
w Królestwie: «Rozporządzając wielkiemi kapi- 
tatami, czasem tworząc nawet towarzystwa 
akcyjne celem zakładania fabryk w obrębie 
państwa rosyjskiego, cudzoziemcy owi nadzwy- 
niekiedy w ciągu kilku miesięcy 
budują i otwierają w Królestwie Polskiem ta- 
kie wielkie zakłady, że dla stworzenia ich i 
stopniowego rozwoju w Rosyi, trzebaby było 
może całych lat przygotowania i rozpoczyna- 
nia na skromną skalę. Tymczasem w Króle- 
stwie Polskiem 59 najnowszych fabryk. nie- 
dawno założonych, liczą wartość swej produk- 
cyi na 231/2 mil. rb. rocznie, t. j. rozpoczy- 
nają działalność odrazu na wielką skalę, 
Jedną ze znamiennych cech potęgi przemy- 
słu polskiego i jego wysokiej techniki w sto- 
sunku do innych, jest oddawna trwająca wal- 


ka okręgu moskiewskiego, który usiłował za 
pomocą prawa ograniczyć wpływ produkcyi 


fabrycznej w Królestwie Polskiem i jej nacisk 
na rynki w Cesarstwie. W połowie siódmego 
dziesięciolecia wieku ubiegłego nastąpił zwrot 
w rosyjskiej polityce celnej w kierunku mo- 
eniejszej ochrony produktów krajowych, wobec 
KREMY zagranicznego. Ochrona ta 
ogarnęła i Królestwo Polskie. Wtedy to wła- 
śnie wzmógł się napływ kapitałów obcych do 
kraju i wywołał nowy okres rozkwitu przemy- 
stu w Królestwie Polskiem, Wzbudziło to 
trwogę wśród fabrykantów środkowego okręgu 
przemysłowego. Podboje, poczynione wówczas 
przez przemysł polski, na rynkach rosyjskich 
i azyjatyckich, głównie przez wyroby bawełnia- 
ne i poważne współzawodnictwo Łodzi z Mos- 
kwą, wywołały silną agitacyję w Moskwie i 


Iwanowo - Woznesiensku przeciwko Łodzi. Za 
punkt wyjścia wzięto ten motyw, że rozwój 


przemysłu w Królestwie Polskiem pochodzi od 
obcych kapitałów i obcej przedsiębiorczości. 
Wynikiem tej agitacyi było wysłanie w r. 
1866 przez fabrykantów moskiewskich deputa- 
cyi do Petersburga, celem poczynienia starań 
o przywrócenie granicy celnej pomiędzy Kró- 
lestwem Polskiem a Cesarstwem. Z drugiej 
strony rząd tegoż roku powołał komisyję zło- 
żoną z prof. Janżuła, pp. Ilijna i Łangowoja 
i polecił jej zbadąć warunki produkcyi w Kró- 
lestwie Polskiem, celem dokładnego i wszech- 
stronnego wyświetlenia kwestyi, czy warunki 
przemysłu u nas istotnie są korzystniejsze niż 
w gubernijach środkowych, szczególnie zaś w 
okręgu moskiewskim. W roku następnym. t. 
1887, wydano prawo ò usta- 
nowieniu nowych przepisów, co do nabywania 
przez cudzoziemców ná własność lub na wa- 
runkach terminowego władamia eksploatacyi 
nieruchomości w niektórych miejscowościach 
zachodniej części państwa. Na zasadzie tego 
prawa w Królestwie Polskiem i niektórych 
gabernijach południowo i północno - zachodnich 
cudzoziemcom nie wolno nabywać lub dzierża- 
wić nieruchomości po za obrębem miast. (o 
do Królestwa Polskiego, prawo nadto zabra- 
nia cudzoziemcom także zarządzać majątkami 
nieruchomemi po za obrębem miast. Tym 
sposobem nietylko powstrzymano dalszą kolo- 
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nizacyję obcokrajowców, ale ograniczono i skrę- 
powano poprzednie. Cudzoziemiec może zapi- 
sać testamentem lub przekazać w innej formie 
prawnej swój majątek tylko „żonie i potom- 
kowi w linii zstępnej, t. j. synowi lub wnu- 
kowi, i to tylko w razie, jeżeli następca osiadł 
w obrębie państwa rosyjskiego przed wydaniem 
tego prawa. Również władanie i użytkowanie 
ostatecznie traci moc z końcem terminu umo- 
wy, która nie może być ani odnowiona, ani 
przedłużona. 


Pomimo że prawo to położyło kres dalsze- 
mu napływowi cudzoziemców i kapitałów ob- 
cych do Królestwa Polskiego, skargi ze stro- 
ny Moskwy na współzawodnictwo przemysłu 
obcego, zaaklimatyzowanego w Łodzi, nie usta- 
wały. wcale. W r. 1887 przemysłowcy mo- 
skiewscy znowu podali (na jarmarku w Ni- 
żnym Nowgorodzie) ministrowi skarbu prośbę 
o podniesienie cła od bawełny i wprowadze- 
nie wysokiej taryfy różniczkowej w zastosowa- 
nia do przemysłu w Królestwie Polskiem. 
Na to fabrykanci łódzcy ze swojej strony zro- 
bili podanie, w którem usiłowali dowieść, że 
się znajdują w nierównie gorszych warunkach 
niż ich współzawodnicy moskiewscy. Ci zaś 
znowu w r. 1889 złożyli ministrowi skarbu 
podanie, w którem skarżyli się na swoje wa- 
runki ciężkie i żądali środków przeciw prze- 
mysłowi polskiemu. Odgłosy tej walki w ró- 
żnych postaciach trwają jeszcze dotąd. 

Zobaczmy teraz, jakie są istotnie warunki 
produkcyi w Królestwie Polskiem i Cesarstwie: 
czy rozkwit przemysłu polskiego rzeczywiście 
wynika z przyjaznych warunków naturalnych, 
czy też z innych czynników, jak energija i zna- 
jomość rzeczy, nieodłączne towarzysze kapita- 
łów obeych. 

Do środków, sprzyjających pomyślemu roz- 
wojowi przemysłu w Królestwie Polskiem, 
między innemi należy opał, który przemysłowi 
polskiemu wypada znacznie taniej niż rosyj- 
skiemu. Stwierdziła to komisyja osobna jesz- 
cze w r. 1886. «Opał niewątpliwie jest w 
przemyśle takim czynnikiem, który zaznacza 
najważniejszą różnicę pomiędzy warunkami 
produkcyi fabrycznej w Królestwie i Cesar- 
stwie». Przemysł polski rozporządza zasobne- 
mi kopalniami węgla, gdy tymczasem okrąg 
moskiewski leży bardzo daleko od zagłębia 
dońskiego. Skutkiem tego musi się posługi- 
wać drogiem paliwem drzewnem i torfowem. 
«Przewaga warunków przemysłu polskiego nad 
Rosyją wewnętrzną pod względem zaopatrywa- 
nia fabryk w opał jest niewątpliwa. Pozwa- 
la to nietylko używać opału o połowę mniej 
niż w okręgu moskiewskim, ale nawet daje 
możność przemysłowcowi w Królestwie Pol- 
skiem prowadzić przedsiębiorstwo z mniejszym 
kapitałem zakładowym, nie wydając znacznych 
sum dla zaopatrzenia się w paliwo na przy- 
SZłOŚĆ». 

Do takiego wniosku przyszła komisyja na 
zasadzie porównania cen węgla kamiennego i 
kosztów jego dostawy tudzież gromadzenia. 
Od tego czasu jednak w środkowych okręgu 
przemysłowym zaczęto używać innego środka 
opałowego: odpadków naftowym i skutkiem 
tego obliczenia poprzednie znacznie się zmie- 
nić muszą. 

Porównywając węgiel dąbrowski z rozmai- 
temi rodzajami paliwa w okręgu moskiew- 
skim (dońskim, zagranicznym i miejscowym 
węglem kamiennym, torfem i odpadkami naf- 
towemi), co do ilości ciepła, na mocy obliczeń 
p. Biełowa otrzymujemy następujące wyniki: 
Za pomocą jednego kilogramu węgla dąbrow- 
skiego można zamienić w parę 5.98 kilogra- 
mów wody. Taka sama ilość węgla angiel- 
skiego, używanego w okręgu środkowym, za- 
mienia w parę 8,97 kilogramów wody. Ten 
gatunek węgla kosztuje w Petersburgu 17,25 
kop. a w Moskwie 27,25 kop. Tymczasem 
węgiel dąbrowski w Łodzi kosztuje 13 kop. 
Porównywając węgiel angielski, używamy w 
Moskwie. z węglem dąbrowskim, używanym 
w Łodzi, otrzymujemy w stosunku siły wy- 


twarzania ciepła dla Moskwy cenę 18 kop. | od spirytusu używanego do fabrykacyi lakieru. a 


według tormuły następującej: 

27;25. 20 0,93 

8,97. 
Cena wszystkich innych gatunków węgla, uży- 
wanych w okręgu środkowym, zależy także od 
siły ciepła. W ten sposób można obliczyć, 
że Moskwa otrzymuje taką samą jak Łódź siłę 
ciepła o 5 kop. drożej (Moskwa 18, Łódź 13 
kop.). Co do okręgu sosnowieckiego, różnica w 
cenie opału będzie jeszcze większa dzięki te- 
mu, iż są tam w pobliżu kopalnie dąbrowskie. 
(d. c. n.) 


Nowe rozporządzenia ministeryjum skarbu, 
dotyczące gorzelnictwa. 


W ostatnich czasach ministeryjum skarbu wydało 
kilka cyrkularzy, których treść dotyczy zarówno 
wielkiego przemysłu gorzelniczego, jak i wprost rol- 
nictwa. Cyrkularze te bowiem poruszają pytania, 
stojące w najściślejszym związku z dalszym rozwo- 
jem gorzelnictwa, a co za tem idzie i intenzywne- 
go rolnictwa. 

Niezwykle szybki rozwój przemysłu gorzelniczego 
w Niemczech osiągnięty został, jak to powszechnie 
wiadomo, tylko dzięki środkom prawodawczym, po- 
pierającym zastosowanie spirytusu do celów przemy- 
słowych i technicznych. Dziś już do celów tych 
zużywa się w Niemczech 1,000 milijonów stopni 
spirytusu denaturowanego, czyli '/a część całej tam- 
tejszej produkcyi, a dzięki właściwemu zorganizo- 
waniu rynku i premijom przez państwo opłacanym, 
ceną spirytusu denaturowanego spadła w handlu 
detalicznym niżej ceny nafty. 

Sprawa denalurowania spirytusu do celów tech- 
nicznych zajmuje już nie od dzisiaj i nasze sfery 
rządowe; silną przeszkodę jednak do pomyślnego roz- 
wiązania zagadnień z tą sprawą związanych, sta- 
nowi z jednej strony rozgałęziony bardzo przemysł 
nafciany, który w denaturowanym spirytusie widzi 
groźnego współzawodnika, — z drugiej zaś strony wy- 
soka cena spirytusu monopolowego wzbudza obawę 
renaturowania, a nawet przy niezbyt wybrednym 
smaku naszego ludu używania wprost denaturowa- 
nego spirytusu, jako trunku. 

Na ostatnim też zjeździe gorzelniczym przedsta- 
wiciele ministeryjam skarbu wyraźnie zaznaczyli, że 
sfery rządowe odnoszą się z całą sympatyją do 
myśli dopuszczenia denaturowanego spirytusu na 
rynki handlowe, nie prędzej jednak aż z chwilą wy- 
nalezienia takiego środka denaturującego, któryby 
ze spirytusu nie mógł być odciąznięty ani sposoba- 
mi chemicznemi, ami drogą destylacyi. W central- 
nem laboratoryjum ministeryjum skarbu były nawet 
w tym celu przedsiębrane wyczerpujące badania 
nad wszystkiemi znanemi i używanemi w Niemczech 
i we Francyi sposobami denaturowania spirytusu; 
próby te jednak dały wyniki ujemne, — znaleziono 
bowiem jeden tylko możliwy środek — a ten okazał 
się zbył kosztownym. 

Prawo denaturowania posiadało dotychczas tylko 
kilka fabryk eteru, taniny, kolodium i fabryki ocin, 
a od dnia 14 grudnia 1896 r. również i fabryki 
lakieru, Dozór akcyzy nad działalnością pomienio- 
nych fabryk okazał się zupełnie wystarczającym, z 
wyjątkiem tylko fabryk lakieru. Wkrótce po wpro- 
wadzeniu prawą z d, 14 grudnia 1896 r. fabryki 
lakieru zaczęły nagle wyrastać jak grzyby po desz- 
czu, szczególnie w zachodniej części państwa. Za- 
stanawiającą przytem było rzeczą, że większa część 
tych fabryk irudniła się głównie wyrobem t. z. czer- 
wonej politury, będącej mieszaniną szellaku i spiry- 
tusu, która według zdania rzeczoznawców, dla sto- 
larzy jest zupełnie niezdatną. Sciślejsze obserwa- 
cyje nad temi tak zwanemi fabrykami lakierów wy- 
świelliły ciekawe rzeczy, o których sprawozdanie 
ministeryjum skarbu daje obrazy, jakby żywcem wy- 
krojone z powieści. 

Tak np. stwierdzono, że w gub. wileńskiej bywa- 
ły wypadki. iż na wesela fabrykant lakieru wyjeż- 
dżał z beczułką politury i z odpowiednim aparatem 
desiylacyjnym. Po przybyciu na miejsce pan fabry- 
kant w obecności wszystkich gości weselnych usta- 
wiał w ogrodzie przywieziony aparat i po upływie 
paru godzin raczył weselników politurą, lecz już w 
przedestylowanej postaci. Traktament ten mia smak 
wprawdzie trochę palący, lecz może właśnie dlate- 
go przypadał do gustu całemu towarzystwn, będące- 
mu przytem przekonanem, że jest częsiowane prze- 
dnim i cennym irunkiem. Cena zaś jego była ò 
400 niższa od wódki monopolowej. 

Fakiy takie zmusiły rząd do naożenia (cyrkula- 


rzem z d. 22 czerwca b. r.) znów opłaty akcyznej. 


mianowicie po 61/2 kop. od stopnia. Jakkolwiek 
jestto. opłata znacznie niższa od pobicranej 11-0 ko- 
piejkowej opłaty od spirytausa monopolowego, tem 
nie mniej wyrób lakierów wypada już tym sposobem 
tak drogo, że fabrykanci będą zmuszeni zwrócić się 
do innych środków, rozpuszczających żywicę. 

Rozporządzenie zatem powyższe ma niemałą do- 
niosłość dla gorzelni rolniczych, tem więcej, ze 
przypada ono właśnie w czasach zmniejszającej się 
konsumcyi spirytusu, a skutkiem tego coraz silniej 
ujawniającej się nadprodukcyi. 

Rząd wprawdzie usiłuje zastąpić zmniejszająca 
ceny konsumcyję spirytusu przez wywóz zagranicę. 
Ceny jednak na eksport są tak nizkie, że zaledwie 
odpowiadają połowicznym cenom, płaconym dawniej 
przez fabryki lakieru. 

Na marcowym zjeździe gorzelnicy wyrazili życze- 
nie, aby rząd wstrzymał wydawanie pozwoleń na 
zakładanie nowych gorzelni do czasu wyrównania 
się stosunku podaży do popytu spirytusu, Ministe- 
ryjum skarbu przychyliło się do tego życzenia i wy- 
dało drugie rozporządzenie, mocą którego czasowo 
nie będą mogły ani nowe gorzelnie powstawać, ani 
stare więcej spirytusu jak dotychczas wypędzać. 

W najbliższej zatem przyszłości będą mogły go- 
rzelnie produkować tylko w granicach normy, obli- 
czonej według produkcyi z lat 1892—1900. Now- 
sze gorzelnie, otwarte w ostatnich latach, znajdą 
się skutkiem tego w gorszem położeniu, ponieważ 
mają konecsyjowany tylko 400,000” kontyngens. Po- 
stanowienie to jest wprawdzie bardzo uciążliwe, po- 
łożeniem jednak rzeczy w danej chwili najzupełniej 
usprawiedliwione. Zachodzi tylko pytanie, czy tym 
sposobem cel będzie rzeczywiście osiągnięty i czy wo- 
bec istniejących zapasów skarbowych i prywatnych 
uzyska się lepszy stosunek podaży do popytu w 1903 
roku. 

Rewelski Związek gorzelników Rosen i S-ka na 
posiedzeniu odbytem w d. 28 czerwca, wyczerpują- 
co obradował nad tym przedmiotem i postanowił na 
wrzesień opracować skalę, według której wszystkie 
240 gorzelni, należące do Związku mają w nadcho- 
a Fi kampanii dobrowolnie produkcyję pozmniej- 
SZAĆ. 

Prawdopodobnie gorzelnie, produkujące poniżej 
600,000, nie będą potrzebowały zmniejszać produ- 
kcyi, a od tej normy począwszy redukcyja będzie 
szła postępowo, tak, że np. gorzelnia produkująca 2 
milijony stopni, będzie musiała najmniej o 35% 
zmniejszyć produkcyję. 

Najpożądańszem by było, aby w nadchodzącej 
kampanii gorzelnie wypędziły tyle tylko spirytusu, 
ile go skarb po z góry ustanowionych cenach przyj- 
mie. 

„Następne dwa rozporządzenia wydane przez mi- 
nisteryjum skarbu dotyczą złagodzenia niektórych 
warunków kontraktu na dostawę skarbową. W przy- 
szłości mianowicie nie będzie wymaganą kopija kon- 
traktu na dostawę spirytusu do skarbu dla. uzyska- 
nia odpowiedniego pozwolenia, — a co ważniejsza, 
jako kara za niedostawiony spirytus liczone będzie 
zamiast rubla tylko 25 — 50 kop., a za opóźnienie 
dostawy zamiast jednej kopiejki dziennie za każde 
407, tylko */x*/o miesięcznie, 

s Baltische Wochenschrifto. 
a e aaa 


Szkoła rolnicza. 


Program świeżo otwartej szkoły rolniczej p. 
Rontalera w Warszawie, jest następujący: na 
pierwszym kursie (6-ta klasa) wykładane bę- 
dą następujące przedmioty: religija na tydzień 
1 godz.. język rosyjski 2 godz., język polski 
2 godz., język niemiecki 2 godz., język fran- 
cuzki 2 godz., algebra 2 godz., geometryja i 
trygonometryja 2 godziny, historyja 2 godz., 
systematyka zwierząt 1 godzina, anatomija i 
fizyologija zwierząt domowych 2 godz., syste- 
matyka roślin 1 godzina, anatomija i fizyjolo- 
gija roślin 3 godz., petrografija i geologija 
2 godz., fizyka i meteorologija 2 godz., che- 
mija nieorganiczna 2 godz., chemija organiczna 
2 godz., praktyczne zajęcia 6 godz., razem 36 
godzin. 

Na drugim kursie (7-a klasa) wykładane 
będą: religija 1 godz., język rosyjski 2 godz., 
język polski 2 godz., zootechnika 4 godz., 
uprawa roślin 4 godz., gleboznawstwo 4 godz.. 
fizyka i meteorologia 2 godz., kosmografia 1 
godz,, chemija analityczna 2 godz., chemija 
rolnicza 2 godz., technologija żelaza i mecha- 
nika rolna 2 godz., prawodawstwo 2 godz., 
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ekonomija społeczna i organizacyja gospodar- 
stwa 2 godz., miernictwo 2 godz., praktyczne 
zajęcia 6 godz., razem 36 godzin. 

Na trzecim kursie (8-a klasa) będą wykła- 
dane: zootechnika 6 godz., uprawa roślin 5 
godz., ogrodnictwo 2 godz., leśnictwo 1 godz., 
gleboznawstwo 4 godz., chemija rolnicza 2 g., 
technologija rolnicza 2 godz., ekonomija spo- 
łeczna i organizacyja rolnictwa 2 godz., prak- 
tyczne zajęcia 8 godz., razem 36 godzin. 

Powyższy program może być jeszcze nieco 
zmieniony, t. j. powiększona ilość godzin 
przedmiotów przygotowawczych, a zmniejszona. 
przedmiotów fachowych, t. j. może nastąpić 
powrót do pierwotnego programu, zatwierdzo- 
nego przez ministeryjum. 

Na profesorów świeżej szkoły rolniczej 
mają być zaproszone siły następujące, pp.: 
Eysmond i Kotłnbaj (zootechnika), Wójcieki i 
Leśniowski (botanika, patologija roślin it. p.), 
Janiszewski, Miklaszewski (mineralogija), M. 
Żurawski, Sporzyński (fizyka), Bartoszewicz, 
Boguski (chemija), Kujawski, Wroński (te- 
chnologija rolnicza i mechanika), Suligowski 
(nauki ekonomiczne). Jeżeli powyższe osoby 
przyjmą zaproszenie, w takim razie skład 
profesorski nie będzie pozostawiał nic do ży- 
czenia. 

Pierwszy kurs szkoły p. Rontalera jest już 
otwarty i zgłoszenia się uczniów, z przygoto- 
waniem pięcioklasowem. przyjmowane są w 
każdym dniu w zakładzie przy ul. Foksal nr. 
14. 
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WYKAZ PENSYJ 


płaconej urzędnikom Towarzystwa Akcyjnego 
Karola Scheiblera w Łodzi. 


Ilość 
urzędni- 
ków wyra- 
żona w "fo 


PENSYJA ROCZNA 


Kate- 
goryja 


do rb. 


kilkudzie- 

sięciu tys. 
5000 
4000 
3000 
2000 
1500 
1200 
1000 
700 
500 


5000 
4000 
3000 
2000 
1500 
1200 
1000 

700 

500 


100,000/0 


Do kategoryi 1-ej należą prokurenci. główny bu- 
chalter, pierwszy korespondeni, zarządzający składa- 
mi, t.j. pracownicy zajmujący samodzielne stanowiska. 

Samodzielni pomocnicy głównego buchaltera i pierw- 
szego korespondenta należą do kategoryi 2 i 3. 

Urzędnicy 3-ch ostatnich kategoryj są to przewa- 
żnie ludzie młodzi z miernemi kwalińkacyjami, prak- 
tykanci, ekspedyjenci w składach i t. p. 

Zaznaczam przeważnie ladzie młodzi, gdyż star- 
szy wiekiem urzędnik, choćby najpodrzędniejsza pra- 
cę wykonywał, przy systemie, choć niewielkich, lecz 
stalych podwyszek, dochodzi do lepszej pensyi. Jako 
przykład przytaczam. że urzędnik, tylko ekspedyju- 
jący pocztę. należy do 6-ej kategoryi. 

Urzędnicy mają swoją kasę przezorności. 

Wszyscy urzędnicy olrzymują bezpłatnie dobre 
obszerne mieszkanie, opał i światło, Niektórzy mają 
nawet meble fabryczne, Przy wiela mieszkaniach są 
ogródki. 

Czterej lekarze fabryczni udzielają bezpłatnej porady 
urzędnikom, ż peńsyją do rb. 2,500. Urzędnicy, ma- 
jący większe pensyje, są obowiązani płacić lekarza. 
natomiast apiekę wszyscy bez wyjątku mają bez- 
płatnie. 

Z porady lekarskiej, naturalnie korzystać może 
tak urzędnik jak jego rodzina i służba. W razie 
potrzeby wzywani bywają na rachunek Towarzystwa 
lekarze obey, i: j. nie fabryczni. 

Towarzystwo płaci za urzędników wszystkie wogó- 
le podatki t. j. mieszkaniowy, szkolny i t. p. 

Podwyżki pensyi liczą się za rok ubiegły, to zna- 
czy, że jeżeli urzędnik na 1-go stycznia 1902 roku 
dostał np. 600 rb. podwyżki, to ię podwyżkę kasa 
mu wypłaca za rok 1901 i w roku 1902 płaci inie- 
sięcznie u 50 rb. więcej niź w roku poprzednim. 

Przy fabryce znajduje się bezpłatna szkoła dla 
dzieci robotników, wieln jednak urzędników posyła 
tam również swoje dzieci. 


Każdy z urzędników ma prawo do 4-tygodniowego 
urlopu corocznie. 

Godziny biurowe od 8-ej (faktycznie od 81/2) do 
12 i od 2 do 7-ej. W soboty urzędnicy wychodzą 
z biura o 5'/2: po południu. Niedziele wolne. 

W ogrodzie fabrycznym (na Księżym Młynie) by- 
wają co tydzień koncerty orkiestry fabrycznej, na 
przemian raz dla robotników, raz dla urzędników. 

Na koncertach bywają od czasu do czasu i sze- 
fowie, w celu zbliżenia się do swoich pracowników. 

Towarzystwo Karola Scheiblera dla wygody ró- 
botników i urzędników utrzymuje sklep spożywczy, 
i ze sklepu iego dochodów żadnych nie czerpie. 

Pensyje urzędników sklepu spożywczego wynoszą 
ogółem rb. 13,450. 

Pensyje urzędników składu spożywczego do tabeli 
procentowej nie włączone. 

Obrót roczny sklepu spożywczego przeszła 330,000 
rb. rocznie. 

W tak zwanym «sklepie spożywczym» robotnik 
dostać może oprócz artykułów spożywczych różnych 
wyrobów galanieryjnych. 

Towarzystwo posiada 2 
naukę około 1,100 dzieci. 

Nauczycieli 9, nauczycielek tyleż. 

Szpital na 75 łóżek, 4 lekarzy, 4 felezerów. 

Apteka wydaje rocznie (bezpłatnie) około 52.000 
lekarstw. Wartość lekarstw, wydanych za receptami 
ża rb. 87,000, bez recept— 2,800 rb. rocznie. 

Zapomogi bezzwrotne dla robotników wynoszą 
rocznie rb. 40,000. 

Zapomogi specyjalne na połogi (fundusz imienia 
Edwarda Herbsta) rb. 2,500 rocznie. 

Towarzystwo chcąc zachęcić robotników do oszczęd- 
ności otworzyło kasę oszczędności, która płaci 6*/o. 

Suma wkładów przeszło rb. 260,000. 

Robotnicy są ubezpieczeni na wypadek kalectwa 
lub śmierci do wysokości dziennego zarobku pomno- 
żoncgo przez 2,000. 

Ilość robotników okoła 8,000. 

Liczba urzędników przewyższa znacznie 150. 
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szkoły, w których pobiera 


Nadesłane. 


Szanowny Panie Redaktorze! w M 229 «Kur. 
Warsz.» korespondent z Łodzi umieścił w swej ko- 
respondencyi wzmiankę nie ścisłą 0 zawieszeniu 
wypłat «Towarzystwa piotrkowskiej manufaktury». 
Upraszam zatem o łaskawe sprostowanie podług na- 
stępnych liczb i dat: 

«Piotrkowską manufakturę» założono r. 1898; po- 
siada ona kapitału w akcyjach l1/2 mil. rb. Głó- 
wnymi akcyjonaryjuszami są: prywatny Bank han- 
dlowy w Petersburgu, posiadający akeyi za rb. 
700,000: firma Lurie i Sp., komandytowana przez 
tenże Bank. około 100,000; rodzina Schlosshergów 
około 600,000; rodzina Wyszewiańskich 50,000 i A. 
Frumkin 35.000 rb. Reszta zaś akcyi znajduje się 
w rękach róznych osób. Według ostainiego bilansu, 
pasywa Towarzystwa wynoszą zaledwie 500,000 rb., 
aktywa zaś 1,800,000 rb. 

Zawieszenie wypłat nastąpiło wskutek poważnych 
nieporozumień pomiędzy głównymi akcyjonaryjusza- 
mi Towarzystwa. Jakie lo są główne nieporozu- 
mienia. dotychczas niewiadomo. Prawdopodobnie 
tajemnice będą wykryte na najbliższem zebraniu 
ogólnem akcyjonaryjuszów Towarzystwa. 0 niewy- 
płacalności «Piotrkowskiej manufaktury», jak widać 
z wyżej podanych liczb, nie może być mowy. 

Z poważaniem Zygmunt Fredstein. 
-G 


Kronika Piotrkowska. 


- Zarządzający dyecezyją kujawsko-ka- 
liską Þbiskup-sufragan Kossowski otrzymał z 
Najwyższego pozwolenia sześciotygodniowy ur- 
lop zagranicę. Po powrocie dostojny pasterz 
uda się do gubernii podolskiej. Na czas nied- 
beeności biskupa zarządzać będzie dyecezyją 
sędzia surogat konsystorza duchownego w 
Włocławku. ks Stanisław Chodyński. 

Pozwolenie towarzyszenia ks. biskupowi w 
podróży otrzymał wychowaniec miejscowego 
seminaryjum Bolesław Szymański. 

— Poświęcenie kamienia węgielnego. 
W d. 7 b. m. odbyło się w Częstochowie po- 
święcenie fundamentów i założenie kamienia 
węgielnego pod nowo budujący się kościół 
«5w. Rodziny». Poświęcenia dopełnił w towa- 
rzystwie przeora Rejmana i ojca paulina Sie- 
dleckiego J. E. biskup-sufragan dyccezyi ku- 


jawsko-kaliskiej ks. Henryk Dołęga- Kossowski, 


wobec wielkiej ilości wiernych z bliższych i dal- 


szych stron kraju, Po poświęceniu murów, prze- 
mawiali ks. Biskap i proboszcz Kłobucka ks. 
prałat Puacz, poczem została odprawiona w na- 
miocie uroczysta msza św., celebrowana przez 
ks. prałata Michała Lorentowicza. Nowa świą- 
tynia (obliczona na 6,500 pobożnych) jest wzno- 
szona w dzielnicy fabrycznej na t. zw. Pro- 
boszczowskiem. Front kościoła wychodzi na 
ulicę Tylną. Budowa omawianej świątyni była 
rozpoczęta w r. z. dzięki zabiegom proboszcza 
parafii Sw. Zygmunta ks. Baranowicza. Fun- 
dusze jednak są już obecnie wyczerpane, skut- 
kiem czego dalsza budowa będzie postępować 
w miarę napływania ofiar. 


— Oddziały równoległe pierwszych 4-ch 
klas tutejszego gimnazyjum mają być wkrótce 
wszystkie skasowane. Wobec tego, i wobec co- 
raz większego z każdym rokiem napływu do 
niższych klas naszej młodzieży—koniecznem 
jest otwarcie w Piotrkowie prywatnej chociaż 
szkoły 4-klasowej męzkiej, z programem gim- 
nazyjalnym. W Łodzi i w Częstochowie, obok 
gimnazyjów rządowych, istnieją podobne szko- 
ły z wielkim dla kraju pożytkiem i dobrze im 
się powodzi; nie wątpimy ani na chwilę, że 
szkoła taka i w Piotrkowie miałaby przyszłość 
najzupełniej zapewnioną. stanowiąc niejako 4 
równoległe oddziały pierwszych 4-ch klas gim- 
nazyjalnych i zastępując je w zupełności, Ucz- 
niowie z każdej klasy takiej szkoły, mogliby 
przechodzić, po złożeniu egzaminu, do następ- 
nej klasy gimnazyjum i gdyby dla którego 
z nich zabrakło miejsca dajmy na to do kla- 
sy II, znalazłby je za rok w klasie DI lub 
za dwa lata w klasie TV. 


— Oburzające rzeczą, wchodzącą niejako 
w zwyczaj, jest gwałcenie świąt i niedzieli, 
przez nasze piotrkowskie firmy handlowe chrze- 
ścijańskie, a właściwie katolickie. Naprawdę, 
pojąć nie możemy, zkąd się upowszechniło 
wśród nich otwieranie sklepów. w każde święto 
i niedzielę zaraz po południu t. j. po nabo- 
żeństwie. Dawnemi czasy sklepy chrześcijań- 
skie zamykane były przez całe dni świąteczne, 
— do dziś dnia żydzi swoje sklepy trzymaja 
w szabas zamknięte przez cały dzień. Czyż nie 
wstyd nam? Zasłaniać się materyjalnemi stra- 
tami, nie macie prawa, bo: 1-0) poszanowanie 
dnia świątecznego jest waszym religijnym ʻi 
społecznym obowiązkiem, a 2-0) żydzi, uwa- 
żajcie—żydzi sami, choć również tracą na za- 
mykaniu w swoje święta swych sklepów —dają 
wam godny naśladowania przykład spełniania 
tego religijnego i społecznego obowiązku. 

Zastanówcież się więc nad powyższemi sło- 
wy i ich znaczeniem, panowie nasi kupcy i 
przemysłowcy katolicy!.. 

— Przypominamy o jutrzejszym jar- 
marku na konie i inwentarz w Piotrkowie 
(15 września), dni 5 trwać mającym, podczas 
którego ma się odbyć wystawa i premtjowanie 
koni. wierzchowych, a także zakup koni do re- 
montu. Odbęda się one 3-g0 dnia jarmarczne- 
go. Na wystawie rozdane będzie 300 rb. ko- 
niom 3, 4 i 5-letnim, oraz 2 medale srebrne, 
3 bronzowe i 4 listy pochwalne od Głównego 
Zarządu Stad Rządowych, a prócz tego 500 rb. 
od Cesarskiego Towarzystwa Wyścigów Kon- 
nych w Królestwie Polskiem. — Do remontu 
ma być zakupionych co najmniej 30 koni naj- 
odpowiedniejszych. 

— Wyjaśnione zostało na drodze urzędo- 
wej, że wyrażenie «dzień», użyte jest w kon- 
trakcie magistratu z przedsiębiorcą rozlepia- 
nia ogłoszeń na słupach, w znaczeniu «doba». 
1 inaczej niepodobienstwo jest tłomaczyć owe- 
go wyrażenia: nie można przypuścić, aby np. 
ogłoszenie lub afisz, wisząc od południa do 
wieczora, uważany był jako wiszący cały dzień! 

— Wydział karny piotrkowskiego sądu 
okręgowego, na kadencyi sądowej w Łodzi 
skazał na 20 lat ciężkich robót łódzkiego fel- 
czera Jana Kusina za zamordowanie swej žo- 
ny w marcu r. b, 

— A cechu krawieckiego. Na ostatniem 
zgromadzeniu cechu krawieckiego, odbytem pod 
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przewodnictwem starszego cechu p, F. Ostrow- 
skiego, uchwalono, że 1-0) odtąd nie będzie się 
wyzwalać na czeladnika żadnego ucznia, dopo- 
kąd tenże nie wykona sztuki czeladnickiej włas- 
noręcznie pod nadzorem jednego z majstrów i 
nie przedstawi świadectwa z ukończenia szko- 
ły: 2-0) postanowiono, by te z właścicielek 
magazynów, które posiadają świadectwa z ce- 
chu warszawskiego, 0 ile zechcą egzaminować 
uczenice i wyzwalać je na podmistrzynie, za- 
pisały się do ksiąg cechu piotrkowskiego. 


— Samobójstwo ucznia. W d. 5-ym b. 
m., jak donosi « Warsz. Dniew.,» liczni miesz- 
kańcy Piotrkowa, używający przechadzki oko- 
ło planta kolejowego, byli świadkami samobój- 
stwa 17-letniego ueznia gimnazyjum piotrkow- 
skiego Malejewskiego, który rzucił się pod ko- 
ła pociągu osobowego, dążącego z Piotrkowa 
do Warszawy. Jedna z pań, przechadzająca się 


z dwojgiem dzieci, jeszcze na godzinę przed 
samobójstwem  Malejewskiego, widziała go 


strasznie wzburzonego i piszącego coś pospiesz- 
nie na kartce. Kiedy miał nadejść pociąg, 
Malejewski ukrył się w rowie niepostrzeżony 
przez nikogo; dopiero gdy rzucił się pod koła, 
wszczęto alarm i zatrzymano pociąg, z pod któ- 
rego wyciągnięto Malejewskiego ze zmiażdżoną 
głową i nogami. Z kartki, znalezionej przy 
samobójcy, okazało się, że krewni jego miesz- 
kają w Grodnie, a on sam przed rokiem przy- 
jechał do gimnazyjum piotrkowskiego i w r. b. 
bez egzaminu był promowany do klasy 6-ej. 


— Żywcem spalony. Dnia 11 b. m. o godz. 
p rano wszczął się pożar na górze zapełnionej 
sianem, gdzie spało 3 robotników, w domu pię- 
trowym, murowanym, Uleyfera na Wielkiej- 
Wsi. Ogień ogarnął tak szybko zabudowania, 
że ofiarą padł 14-letni syn Uleyfera, a dwóch 
innych chłopaków uległo silnemu poparzeniu 
i przewiezieni zostali do miejscowego szpitala. 
Jeden z nich prawdopodobnie żyć nie będzie. 


— Z Rawy. Miasto nasze ciche, spokojne, 
ożywia się z przyjazdem na święta i wakacy- 
je młodych ludzi z wyższych zakładów nau- 
kowych. Młodość to wiek ideałów, marzeń, 
snów na kwiatach, nadziei i miłości. Ta mło- 
dość, pełna szlachetnych zapałów, szuka od- 
powiednich rozrywek. Najpiękniejsza zabawa, 
która przynosi korzyść dla umysłowego roz- 
woju i korzyść dla dobroczynnych celów—to 
teatr amatorski. Otóż dnia 7 września r. b. 
na korzyść nowootworzonej instytucyi, towa- 
rzystwa pomocy dla biednych w Rawie, sta- 
raniem doktora miejskiego Edwarda Otto, 
odbyło się przedstawienie amatorskie, na któ- 
rem odegrano: «List Rekomendowany» ko- 
medyja w 1 akcie E. Labiche; «Iskierka», 
komedja w 1 akcie E. Paillerona i «Doktór 
Medycyny», komedyja w 1 akcie Korzeniow- 
skiego. 

Wszystkie sztuczki przez młodzież naszą 
obojga płci, były nadzwyczaj umiejętnie i sta- 
rannie wykonane. Publiczność była nadzwy- 
czaj zadowoloną i wyniosła z widowiska miłe 
wspomnienie. Cel także zdaje się był osiągnię- 
ty, przynosząc około sta rubli czystego do- 
chodu. Za trudy dyrektora teatru, d-ra Otto i 
za tak miłą rozrywkę, jaką nam dali młodzi 
panowie i panie, należy im się serdeczna 
podzięka. H. Olszewski 

— Odpust w dniu Narodzenia Najświętszej 
Maryi Panny zgromadził w Częstochowie oko- 
ło 130,000 osób, stanowiących (oprócz przyby- 
łych z okolicy i koleją) 250 kompanij z róż- 
nych stron kraju. 

— W Częstochowie organizuje się «kasa 
posagowa». Ustawa tejże przedstawioną już 
została władzom właściwym do zatwierdzenia, 
równie jak i piotrkowska, 

O tej ostatniej powstającej dzięki inicyja- 
tywie p. Adamczewskiego— wzmiankowaliśmy 
już poprzednio. Ustawa jej, opracowana przez 
p. Adamczewskiego, ma niezaprzeczoną wyż- 
szość nad wszelkiemi innemi ustawami tego 
typu, dotąd egzystującemi. Ze streszczeniem 
jej, wraz z odpowiedniemi uwagami, powstrzy- 
mujemy się do czasu jej zatwierdzenia. 


w 
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— Towarzystwo pomocy dla biednych | niczej na 115 kandydatów zostało przyjętych 


uczniów gim. częstochowskiego zostało zatwier- 
dzone na zasadzie ustawy normalnej, według 
której zarząd Towarzystwa winien liczyć w 
swym składzie połowę rosyjan. Prezesem rów- 
nież może być tylko rosyjanin. 


— Piękny plon. Do redakcyi naszej na- 
desłał p. B. Habdank-Gembarzewski właściciel 
majątku Klizin powiatu noworadomskiego, wiąz- 
kę zwyczajnego polnego grochu. Łęciny, czyli 
słoma tego grochu dochodzi do 91/2 stóp dłu- 
gości, a na jednej łodydze naliczyliśmy 25 
strączków; — pomimo dobrego wogóle uro- 
dzaju w tym roku, groch ten imponuje swym 
rozmiarem. Zapewnia nas też pan G., że przed 
trzema laty miał w Klizinie również piękny 
groch, który mu przy omłocie oddał 15 ziarn 
plonu. 


Komisarza do spraw włościańskich pow. 

brzezińskiego as. kol. Fułłona, przeniesiono 
do Noworadomska, a na jego miejsce mianowa- 
no naczelnika straży ziemskiej pow. melitopo|- 
skiego, Rodziankę, 
W Sosnowcu na linii kolei warszawsko- 
wied. — Jak donosi «Kur, 508.» — będą urzą- 
dzone trzy tunele: jeden na przejeździe przy 
fabryce Hulczynskich, drugi przy pałacu H. 
Dietla i trzeci na Starym Sosnowcu. Tunele 
te mają być urządzane stopniowe i do robót 
piewszego tunelu przy fabryce Hulczyńskich 
już przystąpiono. 

— Surowa krytyka nasza (pisze «Kur. 
Codz.») charakteru zabaw ludowych w Sosnow- 
cu, przedrukowana również w «Tygodniu» 
piotrkowskim, wywołała istną burzę na głowę 
ówczesnego korespondenta «Kuryjera». Przed- 
siębiorcy jednak sami przyszli do przekonania, 
że zabawy należało zreformować, co też i u- 
czyniono. Przedęwszystkiem teraz zabawy odby- 
wają się nie codziennie, ale tylko w niedziele 
i święta i trwają tylko do godz. 11-ej wieczo- 
rem; nad porządkiem cznwa ciągle policyja, 
najmniejszy wybryk bywa surowo karany, a 
ludek bawi się jak może. Mamy nadzieję, że 
przedsiębiorcy usuną jeszcze jedną niewłaści- 
wość, która już dawno straciła racyje bytu w 
większych miastach, t. j. obrzucanie się tak 
zwanem «confetti». Ani to zabawne, ani mo- 
ralne. Na papierkach tych robi świetny inte- 
res niejaki Percyk, który za tanie pieniądze 
wydzierżawił wyłączne prawo sprzedaży «con- 
fetti»; wątpimy, aby przedsiębiercom zależało 
co na tem, czy Percyk zgarnia kilkaset rubli 
za sezon do kieszeni. Gwoli więc absolutnego 
unormowania zabaw ludowych, nie wątpimy, 
że możnaby zwrócić dzierżawną sumę, podobno 
25 rb. p. Pereykowi. 

— Nosacizna pojawiła się we wsi Niesię- 
cin, gminy Rżew; zachorowały mianowicie ko- 
nie włościanina Antonina Fisiaka. Przedsię- 
wzięto odpowiednie środki ostrożności, by za- 
pobiedz szerzeniu się zarazy. 

— Brak prefekta. «Kur. Sosn.» zastana- 
wia się nad brakiem księdza do wykładu re- 
ligii w prywatnych szkołach sosnowieckich, 
które nie mogą narzekać na brak uczniów. 
Z omawianych zakładów naukowych «Kuryjer» 
wymienia: pensyję p. Woźniczko i szkoły ele- 
mentarne - prywatne: pp. Wacowskiego, Lip- 
skiego, p-ny Albrycht, p-ni Banachowicz, p-ni 
Żarskiej, 2-klasową T-wa hr. Renard i gmin- 
ną na Dębowej Górze. 

— Z kolei. Stacyje w Skierniewicach, Ko- 
luszkach, Sosnowcu i Ząbkowicach objeżdża, 
złożona z przedstawicieli kolei oraz poczty, ko- 
misyja, która ma za zadanie przedsiębrać środ- 
ki, zapobiegające opóźnieniu pociągów osobo- 
wych na stacyjach węzłowych z powodu prze- 
ładowywania poczty. 

— W przędzalni C. G. Szóna w Sosnowcu, 
wskutek braku obstalunków, ilość dni robo- 
czych ograniczoną została na czas dwumiesię- 
czny (po dzień 29/X) do 3 w tygodnin; wy- 
jatek stanowią oddziały: ślusarski, przy kotłach 
parowych i maszynach elektrycznych. 

— Do szkoły sztygarów w Dąbrowie-Gór- 


do kl. I na zasadzie egzaminów konkursowych 
z rosyjskiego i arytmetyki—30-tu. 


— Straż ochotnicza w Będzinie została 
ostatecznie zorganizowana. Zapisało się do niej 
140 członków. 

-- Na stacyi Koluszki kolei Warsz.-Wied. 
nastąpiło w d. 9 b. m. wykolejenie. Skutkiem 
źle ustawionej zwrotnicy wypadł szereg wago- 
nów, bawełną ładownych na zaporę tak, że 
trzy z nich uległy zupełnemu rozbiciu. Wy- 
padku z ludźmi nie było. 

— Nowy gmach teatralny w Dąbrowie 
jest juž na ukończeniu; otwarcie teatru nastą- 
pić ma w końcu października r. b, 

— Za listy zastawne miasta Piotrkowa 
żądano w ubiegłym tygodniu 95,50; zaś mia- 
sta Częstochowy 95,60. 

W przemyśle tkackim stan interesów 
stale się poprawia, według zapewnienia «Ga- 
zety Losowań». W Łodzi zastoju w przemyśle 
ani sladu, we wszystkich fabrykach przywró- 
cono normalny czas roboczy (+) Sprzedaż wyro- 
bów jest ożywiona i zapasy znacznie się zre- 
dukowały. 

— Nową fabrykę wyrobów korkowych otwo- 
rzyli w Łodzi pp. Wł. Malcz i J. Orłowski. Mają 
one wielkie zastosowanie w przemyśle; używa się 
ich bardzo skutecznie do izolacyi rur wodnych 
i parowych, przewodów ziemnych i kopalnia- 
nych, przeciw szkodliwym wpływom ciepła, 
zimna, wilgoci, mają zastosowanie w budownic- 
twie, jako materyjał na dachy piwnic i lodo- 
wni, do budowy lekkich ścian it. p. Zasługą 
jest pp. Malcza i Orłowskiego, że założyli 
fabrykę podobną; dotychczas bowiem wszystkie 
wyroby korkowe sprowadzane były z zagranicy. 

— Fabrykacyja kalek, Łódź odznacza się 
wielką ilością różnego rodzaja oszustów i wy- 
zyskiwaczy. Ńwieżo notują wykrycie fabryko- 
wania kalek przez felczera lcka Koprowskiego, 
celem uwolnienia popisowych od powinności 
wojskowej, za co pobierał on dość znaczną zapła- 
tę, uiszezaną zawsze z góry. Koprowski był 
specyjalistą od odejmowania wielkich palców 
u nóg, przez co operowany zostawał kaleką, 
niezdolnym *do służby wojskowej. Koprowski 
znamy był jako specyjalista, mieszkał przedtem 
w Kamińsku i innych miasteczkach, gdzie 
z powodzeniem dokonywął swoich operacyj. Tu- 
taj również zoperował niejakiego Lejbę Błotka, 
który leżał chory u szwagra swego na Bału- 
tach, i, narzekając na ból w nodze, nie żądał 
lekarza, a tylko odwiedzał go felezer Koprow- 
ski. Ciekawi sąsiedzi zdołali wywietrzyć praw- 
dę, o czem dowiedział się wkrótee i wydział 
śledczy. Teek Koprowski i ojciec operowanego 
Mordki Błotka, osadzeni zostali w więzieniu. 

- Używane marki pocztowe. Jedna z ło- 
dzianek oddawała na głównej poczcie list re- 
komendowany. Urzędnik, przyjmujący list, za- 
uważył, że marki są podejrzane i że były już 
w użyciu, lecz znak stempla zręcznie usunięto. 
Panią ową zatrzymano pod jakimś protekstem. 
sprowadzając tajnego policyjanta, który stwier- 
dził, że owa pani jest zupełnie niewinną. Na- 
była ona marki u Motela Dittmana, na ulicy 
Widzewskiej X: 162. Przy rewizyi, dokonanej 
w mieszkaniu i sklepie Dittmana, znaleziono 
ogromną liczbę marek 7, 10 i 3 kop. już oczysz- 
czonych ze stempla i potrzebne do tego sub- 
stancyje. Dittmana aresztowano, powierzając 
go opiece sędziego śledczego. 

— „Ziarno”. Na prezesa rady Stow. spo- 
żywczego «Ziarno» w Łodzi powołano inżynie- 
ra Jeziorkowskiego, na wice-prezesów pp. adw. 
przys. A. Babiekiego i T. Boguckiego, a na se- 
kretarza inżyniera St. Nakielskiego. 

— Dla obłąkanych. Otwarcie schroniska 
dla obłąkanych w Kochanówce pod Łodzią na 
stąpić ma w miesiącu bieżącym. 

— «W gimnazyjum łódzkiem, pisze kore- 
spomdent «Warsz. Dniewnika», było tego roku 
zaledwie 40 miejsc wolnych w klasie przygo- 
towawczej; w innych klasach nie było wakan- 
sów. Na 40 miejsc zgłosiło się przeszło 120 
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kandydatów. Trzeba było widzieć zmartwienie 
rodziców, zniewolonych zabrać dzieci swoje z 
powrotem do domu. Gimnazyjam męzkie roz- 
porządza podobno kapitałem swobodnym w su- 
mie 30,000 rubli. Dlaczego nie otworzy za te 
pieniądze klas równoległych?» 


— W Eodzi, jak donosi «Kar. Qodzien.», 
uzyskał zatwierdzenie władz wyższych cech 
fryzyjerów. 

-— Łódź. Na studyja przygotowawcze, do- 
tyczące zaprowadzenia w Łodzi wodociągów i 
kanalizacyi, inż. Lindley zażądał podwyższe- 
nia dotychczasowego kredytu (w ilości 15,000 
rb.) o 29,000 rub., która to suma okazała się 
potrzebną dla sporządzenia planów, ustawienia 
reperów, urządzenia stacyi doświadczalnej itd, 
Żądanie inżyniera L. zostało uwzględnione i 
przedstawione do zatwierdzenia władzy wyższej. 


— Na wpisy dla niezamożnych uczniów 
złożył p. Ziembiński rb. 4. 

— Kronika wypadków w gub. piotrkowskiej 
za miesiąc lipiec r. b. Pożarów było 61. W tej liczbie: 
z podpalenia 15; od pioruna 4; z wadliwej budowy ko- 
minów 9; z nieostrożności 18; z niewiadomej przyczyny 
29. Straty wyniosły 559797 rb. Nieszczęśliwych wypad- 
ków śmierci było 21; zabójstw 3; samobójstw 8; znale- 
ziono trupów 6; dzieciobójstwa było 1: poranień d; 
nieszczęśliwych wypadków 5; kradzieży 7, 

— Do dzisiejszego numeru «Tygodnia» dołącza się 
dla wszystkich prenumeratorów «Cennik drzew i sadzo- 
nek» Złotego-Potoku hr. Raczyńskiego. 


Najwyższe nagrody, odznaczenia, rangi 1 zmiany. 


— Zostali przeniesieni: proboszcz parafii Rzgów, 
ks. Antoni Janczak, do po-Reformackiego kościoła 
w Lutomiersku w pow. łaskim. Wikaryjusz parafii 
Zagórów w pow. słupeckim, magister Św. Teologii 
ks. Włodzimierz Jakowski, do parafii Pabijanice. 
Wikaryjusz parafii Działoszyn, ks. Stanisław Salski, 
do Milejowa. Wikaryjnsz parafii Grocholice, ks. An- 
toni Paradecki, do parafii Pyzdry w pow. słupeckim, 

— Mianowani: Mirosław Lipski — nadetatowym 
weterynarzem m. Będzina, Pomocnik referenta p-tu 
będzińskiego Zygmunt Russek—sekretarzem wydzia- 
łu policyjnego magistratu m. Będzina. Bolesław Osiń- 
ski — sekretarzem przy iaksatorze ubezpieczeń p-lu 


łódzkiego. 
— ZE — 
Od administracyi. 


Z powodu kończącego się kwartału, 
uprzejmie prosimy Sz. prenumeratorów 
o wczesne nadsyłanie przedpłaty na czas 
dalszy, a niektórych o łaskawe uregulo- 
wanie dotychezasowej należności. 

—LG=Ly RZE" 


Z DALSZYCH STRON, 


— Korpus kadetów w Warszawie. Na bu- 
dowę korpusu kadetów w Warszawie ministery- 
jum wojny wyznaczyło 1, 250, 000 rb. Suma 
powyższa okazała się niewystarczająca, wobec 
czego ministeryjum wyznaczyło dodatkowy kre- 
dyt w wysokości 190,000 rb. Budynek korpu- 
su obliczono na 600 wychowańców; lekcyje w 
nowym korpusie w 4-ch klasach rozpoczną się 
d, 14-go września. 


— Usunięcie 00. Franciszkanów. «War. 
Dn.» donosi: Minister spraw wewn, uznał za 
właściwe zamknąć w Kaliszu klasztor Francisz- 
kanów i przenieść zakonników do klasztoru 
Reformatów we Włocławku. W kościele klasz- 
tornym będą się odbywały nadal nabożeństwa, 
przyczem ministeryjaum wydało rozporządzenie 
wyasygnowania odpowiedniej sumy na utrzy- 
manie kościoła. 


— Niedokończony obraz Siemiradzkiego. 
Henryk Siemiradzki zostawił w pracowni swej 
w Rzymie, w domu własnym przy via Gaeta, 
niedokończony obraz: «Chrystus pomiędzy 
dziećmi». Obraz, przdstawiający - Zbawiciela, 
siedzącego wśród dzieci pod drzewem oliwnem 
na tle spieczonego palestyńskiego krajobrazu, 
przeznaczony był początkowo na wystawę pa- 
ryską 1900 roku. Siemiradzki odłożył jednak 
jego wykończenie, poświęcając czas pracy nad 
kurtynami teatralnemi dla Krakowa i Lwowa. 
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— Towarzystwo Kredytowe Ziemskie. 
Odbyło się w tych dniach pod przewodnie- 
twem radcy komitetu, p. Janusza Sliwińskie- 
go, publiczne zebranie Towarzystwa, na któ- 
rem Dyrekcyja Główna składała sprawozdanie 
za półrocze od 1-go maja do 1-go listopada 
1901 r. Imieniem Dyrekcyi Głównej refero- 
wał p. radca Załuski. Ze sprawozdania wy- 
nika, że pozostałość do umorzenia z pożyczek 
od stowarzyszonych, poczynając od raty 2-ej 
roku 1901 wynosi rub. 121, 241, 742 kop. 21/2, 
suma listow 41/2 proc. i 4 proe. w obiegu rub. 
121, 223, 550. Fundusz rezerwowy wynosił w 
tym terminie rub. 8,077,053. Depozyta w 
Towarzystwie wynosiły około 25,000,000 rub. 

— Kolej Tomaszowska. Sprawa budowy 
kolei z Lublina do Tomaszowa ma być w jesieni 
rozpatrywaną przez komisyję, którą wyznaczy- 
ło ministeryjam komunikacyi do budowy no- 
wych dróg żelaznych. Poruszono projekt, aby 
budowę kolei Tomaszowskiej podjął skarb na 
rachunek własny. Byłby to jedyny racyjonalny 
środek na przyspieszenie budowy kolei. 

— W Poznaniu Cesarz Wilhelm II, odpo- 
wiadając na przemówienie marszałka sejmu 
prowincyjonalnego, wypowiedział mowę, z któ- 
rej zbyt pohopnie i nieoględnie większość 
pism naszych wyciągnęła optimistyczne jakieś 
wnioski. Różnica pomiędzy mową poznańską 
a malborską istnieje tylko w formie: treść obu 
godzi się z sobą jak najkonsekwentniej i mo- 
wa poznańska jest dalszym ciągiem mowy mal- 
borskiej—w umiarkowańszym tylko tonie utrzy- 
imanym. 

— Z jarmarku niżegrodzkiego. Nadchodzą 
podobno zadawalające wiadomości: ma się on 
odznaczać wielkiem ożywieniem, co poczytywa- 
ne jest za oznakę, że stosunki wracają do 
normalnego stanu. Z uwagi na to, iż jarmark, 
o którym mowa, jest sprawdzianem zdolności 
spożywczej przeważnej części Cesarstwa, pomy- 
ślny jego przebieg rokuje rozwój stosunków 
handlowych w niedalekiej przyszłości. 

=O 


Wiadomości ogólne. 


— Z senatu. W d. 12 (25) czerwca r. b. za- 
padło Najwyżej zatwierdzone zdanie rady pań- 
stwa, mające znaczenie pierwszorzędne. 

Jak wiadomo, senat stanowi najwyższą in- 
stację nietylko w sprawach sądowych, lecz i 
administracyjnych, dzieli się też na departa- 
menty, z których każdy ma ściśle określony 
zakres działania. 

Dotychczs jednak tylko departamenty sądo- 
we, czyli tak zwane kasącyjne, ogłaszały dru- 
kiem orzeczenia swe, będące wskazówką dla 
sądów i stanowiące nader pokaźny zbiór juris- 
pradencyi. 

Z mocy prawa, o którem piszemy, na przy- 

szłość nietylko departamenty kasacyjne, lecz 
i departament I (administracyjny), departament 
IT, w którym koncentrują się sprawy włościjań- 
skie i departament heroldii, ogłaszać będą wy- 
roki swe, o ile w wyrokach tych komentowa- 
ne są przepisy prawa obowiązującego i o ile 
p. minister sprawiedliwości, po porozumieniu 
się z odpowiednimi ministrami ogłoszenie dane- 
go orzeczenia uzną za właściwe. 
Rewizja urządzeń weterynaryjnych. Naczelnik 
głównego zarządu weterynaryi, Peszticz, otrzy- 
mał polecenie od ministra spraw wewnętrzych 
dokonania osobiście rewizyi urządzeń wete- 
rynaryjno-sanitarnych w gubernijach Królestwa 
Polskiego, następnie zaś w gubernijach: kowień- 
skiej, grodzieńskiej, wołyńskiej i podolskiej. 
Szczególna uwaga zwrócona ma być na sposoby 
transportowania bydła, przeznaczonego na rzeź, 
na dalszych dystansach. 


— Ministerjum oświaty poleciła kuratorowi okręgu 
naukowego wydać przełożonym zakładów roz- 
porządzenie, aby nauczyciele-kierownicy wycie- 
czek przyrodniczych baczyli, aby uczniowie 
ogrodów, parków, lasów i łąk nie niszczyli, 
by przyzwyczajono uczniów do oszczędności 
w zbieraniu okazów natury, z tych względów. 
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że wycieczki mogą być organizowane w jedno 
i to samo miejsce przez kilka zakładów nau- 
kowych. 

— Restauracyje. Od stycznia 1908 roku wszy- 
stkie zakłady restauracyjne I rzędu będą obowią- 
zane utrzymywać jeden pokój ogólny dla nie- 


palących. 
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ROZMAITOŚCI. 


— Prof. Leopold Schenk, uczony anatom i fizyjo- 
log, którego dzieło o wpływach zewnętrznych na 
kształtowanie się płci zrobiło w swoim czasie wiel- 
ką sensacyję w całym świecie cywilizowanym, zmarł 
w Schwanbergu w Styryi, w 62 roku życia. 

— Prof. Oswald Balzer.—Prof. dr. Oswald Bal- 
zer, obrońca galicyjski, który obecnie w sądzie roz- 
jemczym o Morskie Oko przemawia. jest w tej chwi- 
li człowiekiem, na którego: są zwrócone oczy wszyst- 
kich, Podajemy więc niektóre daty z życia tego 
wybitnego uczonego i profesora uniwersytetu lwow- 
skiego. Urodzony w r. 1858 w Chadorowie, w Ga- 
licyi wschodniej, gdzie ojciec jego był starosta, prf. 
Oswald Balzer jest obecnie w pełni wieku męzkiego. 
liczy bowiem zaledwie lat 44. Po skończeniu giim- 
nazyjum studyjował prawo i filozofiję w uniwersy- 
tecie Jagiellońskim, gdzie badał specyjalnie prawo 
polskie i historyję. W r. 1883 doktoryzował się, 
poczem niezwłocznie wyjechał dla dalszych studyjów 
do Berlina. Po powrocie do kraju habilitował się na 
docenta prawa polskiego w r. 1885, w r. 1887 zo- 
stał profesorem nadzwyczajnym tego przedmiotu, a w 
1890 r. profesorem zwyczajnym w uniwersytecie 
lwowskim. W r. 1889 Akademiją umiejętności obra- 
la go swoim członkiem - korespondentem, a róku 
1891 otrzymał nominacyję na dyrektora krajowego 
archiwum aktów grodzkich i ziemskich we Lwowie, 
gdzie z niezmiernym pożytkiem dla nauki pracuje do- 
tychczas. Z prac jego na wyróżnienie zasługują: 
«Kancelaryje i akta grockie w wieku XVIII», «Ra- 
chunki domowe Zygmunta Augusta z r. 1549 », «Po- 
czątek sądów kapiurowych», «Geneza trybunału ko- 
ronnego>, «Laudum Uracoviense» «Księga krymi- 
nalna sanocka», « Corpus juris poloniei medii aevi», 
«Reformy społeczne i polityczne konstylucyi 3 maja», 
«Geńcalogija Piastów», «List otwarty do prof. Teodo- 
ra Mommsena», «Główne kierunki w rozwoju nauki 
porównawczej historyi i praw słowiańskich i jej istol- 
ne zadanias i wiele innych pomniejszych. 

— Zbójecki czyn żebraków. Na jarmarku odpu- 
stowym w Podkamieniu (w Galicyi) wśród grajków 
żebraczych znajdowała się w iowarzystwie dziada 
z lirą, dziewczynka okołe 6 Jat, ślepa na oba oczy, 
z powykręcanemi palcami i z ranami na rękach. 
Na jej, widocznie dobrze wyuczone, błagalne woła- 
nia 6 jałmużnę, zbiegali się litościwi ludzie i obda- 
rzali ją pieniędzmi i chlebem. Wtem zbliża się ku niej 
pewna siąrszą kobieta i dając jałmużnę, rzecze: «Po- 
módl się dziecka za moją zaginioną wnuczkę, Kasię». 
«Przecież to ja!» odparło niespodzianie dziewczę, 
Ludzie osłupieli ze zdumienia. Wnet przywołano żan- 
darma, który dziada z lirą aresztował, a z przepro- 
wadzonych dochodzeń okazało się, co następuje: 

Przed dwoma laty w Zarmanicy, miejscu odpusto- 
wem, koło Podhajec, żebracy porwali ową dziew- 
czynkę, skrępowali powrozami, wypiekli oczy, po- 
wykręcali palce u rak, poczem swobodnie już obwo- 
zili po całym kraju na odpusty, aby nieszczęśliwe 
dziecko pobudzało kalectwem swem do ofiarności 
tkliwe serca— na korzyść dziadów opryszków. — Po 
odkryciu w Podkamieniu tej ohydnej zbrodni, lud 
przybyły na odpust tak był oburzony na wszystkich 
dziadów, grajków i żebraków, iż mało ich nie po- 
zabijał Byli oni zmuszeni natychmiast ucickać 
z Podkamienia, a nawet po drodze, w okolicy, nikt 
im nie chciał dać ani jałmuźny, ani noclegu. 


— Król Oskar II, zwiedzając w tych dniach pen- 
syję panien, jednej z nich zapytał: jacy byli naj- 
więksi królewie szwedzcy? 

— Gustaw Adolf i Karol XII — odpowiedziała 
panienka. 

— I Oskar II — dodała inna. 

Król uśmiechnął się, słysząc to pocllebstwa i 
prosił ją, aby wymieniła wielkie wypadki jego pano- 
wania. 

Dziewczątko namyślało się długo, wreszcie wyzna- 
lą ż płaczem, że nie wie. 

— Pociesz się moja mała—rzela jej król=bo i ja 
nie wiem! 
— cmm 
Licytacyje w obrębie gubernii piotrkowskiej. 


W dniu 5 (18) listopada w sądzie okręgowym piotr- 
kowskim na sprzedaż: I) osady młynarskiej wieczno- 
czynszowej *Bernatowizna: w pow. częstochowskim w 
gminie Huta Stara, od sumy 5000 rb. IL) nieruchomoś- 
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ci, położonej w m. Piotrkowie pod N: 285/308, od su- |jewską i Widzewską, od sumy 706 rb. 11 kop. in 
my 7000 rb. minus. CENY ZBÓŻ 
— 28 grudnia (5 stycznia 1908 r.) w sądzie gminnym | — 16 (29) września w magistracie m. Rawy na za korzec wagi Warszawskiej 
na folwarku Pabijanice w pow. łaskim na sprzedaż nic- | 3-ch letnią dzierżawę dochodów kasy miejskiej w m. 5 > 
ruchomości, położonej w m. Pabijanicach przy ul.| Rawie, a także na oczyszczenie miejsc ustępowych,| podług sprawozdań „Okólnika Rolniczo-Handlowego”. 
Warszawskiej i drodze, prowadzącej do m. Łodzi, pod | konserwacyję narzędzi ogniowych i oczyszczanie komi- 
615 ; 800 z, A dynk "mietaki ; - Łódź | Piotrków 
M 613A, od sumy 8000 rb. nów w budynkach miejskich. ZBOŻA aj 
20 grudnia (2 stycznia 1903 r.) w sądzie zjazdowym f tą Ruble-i kopiejki 
w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości, położonych: o) Nóż : D , | nih 
w Śitjowie pod 26 peties a30. typotenym 07, | RÓZKłA Detni pociągów NA Stacyi PIOLNKÓW |z sa F 
od sumy 5800 rb. UN) w m "Piotrkowie przy ul Piot- | Pszenica wyborowa ) 2.50 y "Z 
sumy 25 5 Y x 3 A ż e : : : r . i. < apa 45.80—5.5( 
rowskiej, Kkateryneńskiej i Woroneckiej pod A 40, od dnia 18 Kwietnia (1 Maja) 1902 r. libi średnia ) 5.70 ) 
od sumy 55000 rb. i niżej. Odchodzą z Piotrkowa: | Żyto wyborowe ) Jk, 3 
= ; (16) dzy w magistracie m. Łodzi na sprze-| Do Granicy i Sosnowca Do Warszawy Średnie y£.00—4,10/ )3.40—3.80 
pogł y k saapi leaa - ; 1 ; „| 2 m. 41 w nocy kuryjer. 3m. 5w nocy kuryjer. | Jęczmień browarny . - . 545 |) 
— 17 (30) września w magistracie m. Częstochowy GI sa: U R a i a z m ye x i 3.70-—4.00 
> Par vi S o e 0 | 4 m. 24 w nocy osobowy m. 7w nocy osobowy na kasz 5.00 j> : 
na trzechletnią dzierżawę traw w parku Jasnogórskim, | , SÓ w = WN SOA ; GARE c U KASZĘ |. . . D. 
od y rocznej 70 rb. 50 kop.: in plu 9 m. 29 rano pocztowy 6 m, 20 rano osobowy Owies wyborow |) 
ds ne 4 £ : S. 9x Q aS j rowy A 
i E 13 si „37: WA 5 do Ei łódzkiezo na ro 12 m. 35 po poł. osobowy 8 m. 19 rano osobowy w; karo y )3 00- 3.20] lo 80- 3:25. 
staurac sj l- itala św. Ale EA w K I odzi ód su. | 777%: 15 po poł. osobowy 11 m, 8 rano osobowy w Średni, ) ) 
si SSA A ps k 5 x ? 5m. 4 po poł. pospiesz. 1 m. 32 po poł. pospiesz. | Groch warzelny . . . . ) "FBW ) 
OowŁó j} 080 KO à r > 
b ia AT 2 - a ( 2: . osobowy 6m. 2 ) 520 
13 (26) września we wsi Dąbrowie w gminie 5 OZONU poł osob Wy Ac 2 wie ze: poc ztową » pastewny ) 580 ) 
Ró: CJ, > wE R 9 m. 47 wiecz. osobowy 7 m. 56 wiecz. osobowy | p... 
Chojny p-tu łódzkiego, sprzedaż 100 tysięcy cegły, SSR $ Proso . +» BA ry «2 | 
id sumy 243 rb. 84 koh Tok ; do. Gżęstochiówy ; 
nd s st 4s A ję sk 
A A SZAT N ra . neni Przychodzą do Piotrkowa: Gryka. « . «2 « + . pex = 
24 września (7 pąździernika) w magistracie m. Ło- 
dzi, na budowę murówanych pisuarów przy miejscach Z Granicy i Sosnowca Z Warszawy pm A 
ustępowych w ogrodzie miejskim, między ul. Mikoła- | 12 m. 25 w nocy osobowy 11 m, 27 w nocy osobowy | 
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5% Postawa wszelkich druków, papieru i materyjałów piśmiennych do biur rządowych i prywatnych. z 


ZK Roboty kolorowe, dresy, Biankiety, Bilety wizytowe, Bloki, Cyrkularze, Cenniki, Czeki, Fak- 25 
sm 
a tury, Koperty, Kwitaryj jusze, Fabefe, Rejestry, Zaproszenia ślubne, Zawiadomienia i t. p. 2 
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MAGAZYN 
MUZYCZNY 


gm |. A, WALICRIEN 


przy ul. <Ortowskiej: 
wdomu W. Dudzińskiego 


zawiadamia, iż otrzymał znaczny transport 
harmonij w cenie oo 2 do 25 rub, i or- 


Rb. 200 


miesięcznie 


i więcej może zarobić każdy, podjąwszy 
się agentury przedmiotu łatwo zbyt zmaj- 
dującego i niezbędnego w każdem gospo- 
darstwie domowem. Oferty (i w rosyj. języ- 
ku) kierować: Leopold Feith, Wien VII/2. 


w WARSZAWIE, 

| 0 ( [I leja Jerozolimska 84 
(róg Marszałkowakisj) 

Stale posiada na składzie Meble nowe i używane. 


Wielki wybór Mahoni. Ceny nizkie. 
5106) 


(W. B.O. (6—4) 


(8—2—4) , DE 

ganków w cenie od 12 k. do rb. 2 k. 50 

Kazimierz Ubysz w Bełchatowie, st, ko- | ZAPRATREPAATNATNATNAI BAY SZYK SZAY SZYNY STY SA R REPRAN | za sztukę, Posiada też stale na składzie 
saz y eicha 

lei Piotrków, poleca $) | nowe i używane fortepiany i pianina róż- 

DO SIEWU ŻYCO Owa . ZW. Ie 3 | nych fabryk, na wynajęcie i na sprzedaż; 

| o 0 j ; ` PA z fis i flütharmonije, aryjozy, flety, kornety, 

Kanadyjskie pierwszej reprodnkceyi i ta- | klarnety, cytry, bałałajki, polifony, fe niksy, 


kież żyto Petkuskie. (3—3) 


good JE u ca Ola AN 
Dla Pań! Dla Panów! 


ZZM NZ A 


kompletnie urządzoną z kuchnią, nakryciem i zupełnem urządzeniem wynajmuję 
na wesela i wszelkie ur oczystości 


po cenie umiarkowanej. 
Adres: ul. Kazańska (dawniej Garncarska) dom własny 
(3—2) Z uszanowaniem M. HERTZ. 
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Dla kaszlących I osłabionych Ekstrakt i Karmelki 


LELIWA 


wy siIcladach aptecznych i aptelcach. 
(W. B. 0. 5480) (10—1) 


intóny. arystony, skrzypce, gitary, wszel- 
kie struny, samogrające albumy, zegary, 
dziecinne zabawki -- automaty grające i 
poruszające się—w różnych cenach i t. p. 

Przyjmuje nastrojenia, korekty i wszel- 
kie reperacyje i przeróbki. (3—1) 


OZTAZTNERNATNZATA ih 


BAG STA 


Źqinął paszport 
wydany przez Zarząd Gminy Szydłów na 
imię Antoniego Żeczkowskiego w K: 15 
Stycznia starego stylu 1902 r. za N$ dk zd 

(3 g 
POWSZECHNIE ZNANY 


IDAAN” 
mg, ARAGO'% 
na wyniszczenie ODCISKÓW. 
Sprzedaż w Składach Aptecznych. 


POEZJA 


«VENUS» puder 


poleca się jako nieszkodliwy. subtelny inie- 
dostrzegalny. Sprzedaż wszędzie po 15, 


Płyn do utrzymania skóry (twarzy) w cią- 
głej odporności przeciw wszelkim atmosfe- 
rycznym i innym zewnętrznym wpływom. 


BOROXY L Zatwierdzone przez JW. Ministra 


Spraw Wewnętrznych i kaucyjonowane Poszukuje się 9-11 letniej 
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Chłodzi, odświeża twarz, nadając , 
cerze delikatną, matową białość. pod firmą 


Ceme | „rami Ban oent | [)ZJEWCZYNKI 


Otwarte w Warszawie przy ulicy Wierz- 30, 50 kop. i rb. 1. (26—10) 
Z > EE . ję 44 
i W, owei M mros Ji 3. — Telef /8 à auki. — ado DSO NZ Z tia 
F. ZAMENHOFA, bowej X: 8, wprost Niecałej. Tele fonu o N spólnej nauki W alos EE PETET T FEE OEE 
Warszawa, Plac Żelaznej Bramy 8. |X 116. — Kantor otwarty od 9-ej ranojW Redakcji. | (3—2) 54 powieści p. t. 


«0 MILIJON Y». 


Ządać wszędzie. (10:7) do 10 wieczór. 


Redaktor i Wydawca Mirosław Dobrzański. 


MloaBozeno Ilenaypow. W drukarni M. Dobrzańskiego w Piotrkowie. 
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Statek wlókł się powoli. Pierwszy raz widziałem 
morze, wprawdzie ograniczone brzegami, a mimo to 
swym majestatem zrobiło ono na mnie bardzo silne 
wrażenie. Lekki -wiatr marszczył zielonemi falami 
Atlantyku, które lizały koła naszego statku, powietrze 
silne, ostre, orzeźwiająco wpływało na umysł. Jakże 
się czułem szczęśliwy w tej chwili przy boku mej u- 
kochanej! Cóżbym dał za to, bym mógł tak płynąć 
w nieskończoność, do końca życia! 

W parę godzin przywlekliśmy się do wyspy 
Noirmontier, której brzegi i wzgórza, obrosłe wierz- 
bami i brzozami, zdaleka już wyglądały jak ogród 
szmaragdowy na tle z szafiru toni morskich. Smukła 
biała wieża kościoła w miasteczku Noirmontier, wy- 
raźnie się odbija od otaczającej ją zieleni. 

Gdyśmy wylądowali, pan Noiret wynajął ciasny 
i niewygodny wózek miejscowy, który nas powiózł 
do folwarku jego matki. Właściciel hotelu nie prze- 
sadził wcale opisując mi ten folwark, jako miejsce 
bardzo ładne i bardzo bezpieczne. Dom mieszkalny 
i zabudowania gospodarskie ukryte były w głębokim 
parowie, wyżłobionym w czasach zapewne bardzo 
dawnych przez napływ wód morskich, otoczony ogro- 
dem dzikim i starym. Sama pani Noiret wyglądała 
na spokojną, dobrą, poważną ale niepozbawioną ener- 
gii kobietę. Opowiedziałem jej wszystko i żądałem 
opieki nad Anielką. Pokoje dla niej przeznaczone 
były na pierwszem piętrze, niewielkie ale milutkie, 
czyste i z ładnym widokiem na morze. Prędko uło- 
żyliśmy się co do ceny. Za mieszkanie, życie, usługę, 
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Pociągnąłem za sobą i szybko zbiegliśmy po schodach 
na dół, W westibulu słabo oświeconym przez gazowe 
lampy drzemał w fotelu szwajcar i niespokojnie prze- 
chadzał się Alfons. Gdyśmy tu stanęli, szwajcar się 
obudził i podniósł głowę. 

— Daj mu pan kilka rubli! szepnął Alfons. 

— Wyjąłem z kieszeni trzy luidory w złocie i 
podałem szwajcarowi, który ciekawie przypatrywał 
się Anielce, ale poczuwszy złoto ukłonił się nisko, 
drzwi naroścież otworzył i wśród życzeń szczęśliwej 
podróży nas pożegnał. 

Za chwilę znaleźliśmy się w powozach i ja 
głośno rozkazałem jechać na dworzec kolei idącej 
do Hawru. Ruszyliśmy dobrym kłusem, a za nimi w 
drugim fijakrze Alfons. Przejechaliśmy w ten sposób 
parę ulie, poczem wyjrzawszy widziałem jak Alfons 
zawrócił i w inną stronę pojechał. Jak dotąd więc 
wszystko szczęśliwie się udało, 

Anielka wsunęła się w głąb powozu i głośno 
szlochała. Starałem się ją wszelkiemi siłami uspokoić 
i natchnąć odwagą. 

— Nie płacz pani, mówiłem, płacz nic nie 
pomoże. Obawiać się niema czego. Najniebezpieczniej- 
sza część naszej ucieczki to jest wyjazd z hotelu 
udała się szczęśliwie. Teraz tylko pokręcimy się 
trochę po mieście dla zmylenia pogoni, jeżeli jaka 
będzie, potem pojedziemy na kolej i rzecz skończona. 
Nie smuć mię pani, nie kraj mi serca swym płaczem. 
Chciej mi trochę ufać a będzie dobrze. 
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— Przyznaję się, że nie. 

— Naturalnie, skądżebyś pan miał słyszeć. Jest 
to wyspa na oceanie Atlantyckim, na oceanie panie, 
oddalona od Nantes o trzy godziny drogi, rozumie 
się morskiej. Jest tam miasteczko, które się tak 
samo nazywa, Noirmontier. Bardzo ładne miasteczko. 
W lecie zjeżdża tam wiele osób do kąpieli morskich. 
Pyszne kąpiele, powiadam panu i doskonale leczą 
choroby nerwowe. W naszym wieku wszyscy jesteśmy 
potrosze chorzy na nerwy. 

Francuz był gaduła, ale nie przeszkadzałem mu. 

— Otóż proszę pana, pani Noiret, matka mego 
buchaltera, zacna staruszka i godna obywatelka, 
posiada o sześć kilometrów od Noirmontier folwar- 
czek wiejski. Śliczny folwarczek wśród drzew i ogro- 
dów. Powietrze tam jest morskie, zdrowe, jędrne, 
balsamiczne. Parole d'honneur! Dom mieszkalny składa 
się z trzech pokoi i kuchni na dole i tyluż pokoi 
na górze, na piętrze. Jest tam prócz tego gabinecik 
w wieżyczce, bo dom ma wieżyczkę, jak feodalny 
zamek, Takie czasy panie, że teraz nie szlachta ale 
mieszczanie posiadają feodalne zamki. Zapalisz pan 
cygaretę + Wyborne cygarety, sprowadzam je z 
Moskwy dla moich klijentów... 

Zapaliłem ofiarowanego mi papierosa, który 
istotnie był z fabryk rosyjskich, a pan Montier 
dalej prawił: 

— Otóż monsieur, maman Noiret wynajmuje 
osobom płci żeńskiej trzy pokoje na piętrze i gabi- 
necik w wieżyczce za trzysta franków rocznie. Jest 
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Anieli, jakie niebezpieczeństwo grozić może jej ojcu 
ze strony Walburga. Pokazało się, że ojciec panny 
Anieli, nazwiskiem Baranowski, pełnił przed dwoma 
laty obowiązki kasyjera w dobrach i fabrykach, jakie 
wtedy Walburg prowadził, i przeniewierzył mu się 
do wysokości dwóch tysięcy rubli. Walburg z właś- 
ciwym sobie złodziejskim sprytem nie oddał Bara- 
nowskiego w ręce sprawiedliwości, ale, posiadając w 
ręku dowody malwersacyi swego kasyjera, zrobił z 
niego dla siebie powolne narzędzie; tak dalece powolne, 
że ten mu oddał nawet jedyną córkę na cel nieznany 
i, jak wiemy, łajdacki z gruntu. Ostatecznie Baranow- 
ski ten bardzo niewiele musiał być wart. 

Bądź co bądź groźby swej względem malwer- 
santa Walburg teraz wypełnić nie był w stanie i z 
łatwością zdołałem o tem przekonać Anielkę. Uspo- 
kojona co do tego stała się weselszą, swobodniejszą, 
rozmowną i okazała bardzo wiele wdzięku. oczytania 
i niepospolitej inteligencyi. Całą drogę przepędziliśmy 
nader wesoło, a ja z każdą chwilą stawałem się 
coraz więcej zakochany... tak, zakochany, bo trzeba 
raz to słowo wypowiedzieć. Za nic w świecie, za 
wszystkie angielskie milijony nie byłbym teraz opuścił 
Anielki i jadąc marzyłem o złotej, cichej przyszłości 
przy boku mej drogiej dzieweczki. 

Przybywszy bez przeszkody i bez żadnych wy- 
padków do Nantes, trzeba się było przedewszystkiem 
zająć stosownem, przyzwoitem i bezpiecznem pomiesz- 
czeniem panny Anieli. Nie znając miasta, w którem 
po raz pierwszy w życiu byłem, łamałem się z myślami 


